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			– O mój Boże, Zuzka! Ty właśnie zabiłaś człowieka! – wrzasnęła na cały głos moja przyjaciółka, Beata, podskakując na fotelu pasażera w zielonym cinquecento, które swego czasu kupił mi mąż. Przy okazji o mały włos nie wybiła głową dziury w dachu. – Zatrzymaj się! Zatrzymaj! – krzyczała, nerwowo zaciskając palce na uchwycie nad oknem. 

			Nie wytrzymałam. Przewracając oczami, włączyłam kierunkowskaz, a potem zjechałam na najbliższy parking. 

			– Wielkie mi halo – odpowiedziałam nadzwyczaj spokojnie, sprawnym ruchem gasząc przy tym silnik. 

			Przecież w stresowych sytuacjach najlepsze, co można zrobić, to po prostu zachować spokój. 

			– Po pierwsze, to nikogo nie zabiłam, a po drugie, to tylko wyrwałam tej babie drzwi. Zresztą… – mruknęłam, sięgając po leżącą na tylnym siedzeniu torebkę. – Sama jest sobie winna. Mogła je zamknąć, a nie otwierać na połowę drogi i gadać przez telefon. – Nie odmówiłam sobie szczypty złośliwości. 

			Beatka spojrzała na mnie wielkimi, pełnymi przerażenia oczami. Jej klatka piersiowa unosiła się gwałtownie i opadała, a twarz była bielsza niż kartka papieru. Chociaż to może przez ten mój astygmatyzm. Czytałam kiedyś, że on zniekształca kolory. 

			– No co? – zapytałam i wyciągnęłam ze stacyjki kluczyki. Drugą ręką otworzyłam sobie drzwi. 

			– Dokąd idziesz? – zdołała tylko wydusić drżącym głosem Beata.

			Znowu musiałam wywrócić oczami. 

			– Jak to dokąd? Zobaczyć, czy tej, pożal się Boże, sierocie nic się nie stało i zadzwonić na policję. Przez te jej otwarte na całą szerokość drzwi urwałam sobie lusterko! – wytłumaczyłam już nieco mniej spokojnie. Zignorowałam też fakt, że moja przyjaciółka zzieleniała w tym momencie jeszcze bardziej. 

			– Ale… 

			Nie zwracając na nią uwagi, wysiadłam z samochodu i ruszyłam w stronę niedowierzającej w to, co właśnie się stało, właścicielki granatowego volkswagena. 

			– No i pięknie – mruknęłam jeszcze pod nosem, słysząc za sobą kroki Beatki. Teraz to na pewno spóźnię się na imprezę urodzinową mojej starszej siostry, Anki. A trzydzieści dwa lata kończy się przecież w życiu tylko raz! 

			– Co pani najlepszego narobiła?! – naskoczyła na mnie natychmiast zalewająca się łzami blondynka. – Połowę samochodu mi pani wyrwała. Wie pani, ile to będzie kosztować? A ja nie jestem stąd! Byłam u matki zostawić dziecko, bo zaraz wyjeżdżam na drugi koniec Polski, na konferencję. Boże… Przecież szef to mnie jednym pstryknięciem palców z pracy teraz wywali. Jestem skończona, jestem skończona… – lamentowała, wycierając dłonią ociekające łzami policzki. 

			Muszę przyznać, że trochę mi się jej nawet zrobiło żal. Nie dość, że była bezmyślna, to jeszcze zaraz może będzie bezrobotna. 

			– Dobrze już, dobrze. – Czując, jak moje serce mięknie, podeszłam do niej i objęłam ramieniem. – Przecież to się da wszystko jakoś wyklepać. 

			– Wyklepać? Pani mi mówi: wyklepać? Przecież tu auto trzeba drugie kupić albo chociaż wstawić nowe drzwi. Co ja mówię: drzwi. Połowy samochodu tutaj nie ma. A u mnie teraz krucho z pieniędzmi… – Głośno pociągnęła nosem. 

			– Och, niech już pani tyle nie płacze. Kryzys jest, to u wszystkich krucho. Nie ma co z tego powodu zalewać się łzami. – Pogłaskałam ją uspokajająco po drżących plecach i przytuliłam do siebie. – Ale niech się pani nie martwi, teraz człowiek płaci OC i AC, to zaraz pani za te drzwi zwrócą. Nawet się pani nie zdąży obejrzeć! 

			Kobieta, usłyszawszy moje słowa, od razu się ożywiła. 

			– Tak? – Uniosła głowę i spojrzała na mnie załzawionymi oczami. 

			– No pewnie! – odpowiedziałam jej niemal natychmiast. – Jak pani do nich teraz zadzwoni, to jeszcze po panią przyjadą z lawetą. I samochód dadzą na zastępstwo. Reklam pani nie ogląda? 

			– Oczywiście, że oglądam – żachnęła się. 

			– No właśnie! – Uśmiechnęłam się do niej szeroko. – To niech pani dzwoni i to zaraz. Podobno im prędzej, tym lepiej. 

			– Tak, tak. – Kiwając głową, bez chwili namysłu rzuciła się w stronę samochodu. – Mam w schowku dokumenty. To może chwilę potrwać. 

			– Nie spieszy nam się! – Nie odklejając z twarzy uśmiechu, machnęłam do niej ręką. Poczułam na ramieniu dłoń Beatki. 

			– Dzwoni na policję? Będzie nas oskarżać? – zaczęła nerwowo szeptać mi do ucha. – Boże, Zuzka! Za coś takiego to już nawet nie punkty, ale kryminał… Kto się zajmie twoimi dziećmi?! 

			– Uspokój się, kobieto! – syknęłam. – Poszła dzwonić do ubezpieczyciela. Nie będzie żadnej policji – powiedziałam, a Beatka spojrzała na mnie, jakbym była co najmniej zielona. 

			Swoją drogą, to aż wzdrygnęłam się na samą myśl o wyjącym radiowozie. Chociaż, właściwie dlaczego miałby nie przyjeżdżać? W więzieniach teraz podobno o wiele lepiej niż w domu, a na pewno znośniej niż w tym moim wariatkowie. Wyżywienie, siłownia, spokój, a przede wszystkim zero stresów. Może poznałabym tam jakiegoś wytatuowanego karczka i potem wiedlibyśmy razem życie pełne wspomnień z tego pensjonatu? Moglibyśmy przypominać sobie o romantycznych karteczkach wysyłanych pod kratami albo… 

			Hm… Odgarniając opadające na czoło rude loki, znów się wzdrygnęłam. Nie mam pojęcia, czy w Polsce są więzienia koedukacyjne i ta myśl nieco zdezorganizowała mi stworzony na szybko życiowy plan. 

			Chyba że wyjechałabym za granicę. Do takiej Holandii na przykład. I pobiła w bramie jakiejś kamienicy kryjącą się pod parasolką emerytkę. Mogłabym zabrać jej portfel i prowadzonego na smyczy psa. Najchętniej jakiegoś jamnika, z nim nie byłoby problemu, bo taki terier chociażby, to już musi się porządnie wybiegać i mogłoby nie pójść tak łatwo.

			 Chyba ostatnio coś ze mną nie tak! Przecież funkcjonuje coś takiego jak ekstradycja, więc to też nie jest dobry pomysł. Tylko szkoda tego przystojnego kryminalisty. Na pewno byłby lepszym towarzyszem niż mój mąż, który zdaje się ostatnio zupełnie mnie nie zauważać… 

			– Jak to: nie będzie żadnej policji? – Oderwał mnie jednak od tych przemyśleń pełen zdziwienia głos Beaty. 

			– Tak to. – Wzruszyłam ramionami, uśmiechając się przy tym ponownie do zerkającej na nas z samochodu blondynki. – Ona jest tym wszystkim bardziej przejęta niż ja. 

			– Ale ty wcale nie jesteś przejęta, Zuzka! – zauważyła słusznie Beatka. 

			– No i co z tego? Mało to mam swoich problemów, żeby się przejmować samochodem jakiejś rozchwianej emocjonalnie wariatki? 

			– Ale… 

			– Żadne ale. Zmywamy się stąd – zadecydowałam. 

			– No ale Zuzka! Ty jej właśnie rozbiłaś samochód i chcesz tak sobie po prostu odjechać? To jest ucieczka z miejsca przestępstwa. 

			– A coś ty się na mnie tak uwzięła, co? – Nie wytrzymałam i spojrzałam na nią surowo. – Powtarzasz to od kilku minut! 

			Z jej twarzy znowu odpłynęła krew, a kolana zaczęły dygotać niebezpiecznie. 

			– Idź do samochodu – rzuciłam do niej, ruszając powoli w kierunku rozmawiającej przez telefon kobiety. Nie w głowie mi teraz było zajmować się neurotyzmem Beaty. 

			– Przepraszam, że przeszkadzam… – Nachyliłam się przez wielką dziurę do samochodu blondynki.

			 Ta odsunęła od ucha telefon, przerywając rozmowę.

			 – My się chyba będziemy już zbierać. Wie pani, obowiązki, dzieci… Mąż czeka – wytłumaczyłam, zerkając w stronę swojego auta. 

			– Och, tak, tak. Nie ma sprawy. – Pokiwała głową. – I tak bardzo mi już pani pomogła. – Obdarowała mnie ciepłym uśmiechem i ścisnęła moje przedramię. – Wie pani… – ściszyła głos. – Oni rzeczywiście tu zaraz z lawetą przyjadą, miała pani rację. Nie ma sensu, żeby tu ze mną ktoś czekał. Już dalej sobie poradzę. 

			– Cieszę się, że mogłam pomóc – odpowiedziałam i znowu wysiliłam się na uśmiech. – Życzę pani miłego wyjazdu na konferencję. – Pomachałam jej jeszcze, trochę się oddalając. 

			– Miłego dnia! – pozdrowiła mnie i wróciła do rozmowy przez telefon. 

			– Cieszę się, że mogłam pomóc?! – szepnęła mi natomiast do ucha czekająca kilka kroków dalej Beata. – Przecież to przez ciebie ona ma teraz problem. Ty jej w niczym nie pomogłaś, Zuzka! Nawet przeciwnie… Boże, ty to chyba naprawdę jesteś w czepku urodzona. Każdy problem cię omija – lamentowała, ale nie zamierzałam dłużej słuchać jej gadania, tylko wsiadłam do auta i spojrzałam na zegarek. Była czwarta. Do imprezy urodzinowej Anki zostały cztery godziny. Do domu będziemy wracać czterdzieści minut. Muszę jeszcze kupić jej prezent, zaczęłam wyliczać w myślach, z powrotem włączając się do ruchu. 

			– Dokąd teraz jedziemy?! – Beata znowu krzyknęła mi do ucha, kiedy gwałtownie zmieniłam pas, w odpowiedzi na co kierowca za mną nacisnął klakson. 

			Nie wytrzymałam i pokazałam mu środkowy palec, a potem w okamgnieniu zawróciłam do centrum. 

			– Zuzka! – wrzasnęła rzucona na prawo Beatka, łapiąc się kurczowo uchwytu nad oknem. Tym razem też postanowiłam zignorować jej nerwową reakcję i nic nie odpowiedziałam. Włączając radio, pomyślałam jednak, że muszę w przyszłości pamiętać o dwóch rzeczach. Pierwsza: nie jeździć na zakupy z Beatą, a druga: kupić jej coś na uspokojenie albo od razu umówić do psychiatry. Przecież na dłuższą metę to po prostu nie da się z tą jej lękliwością wytrzymać! 

			– Dokąd ty znowu idziesz?! – Uniosła znów głos, kiedy zatrzymałam się na parkingu przed księgarnią, złapałam swoją torebkę i otworzyłam drzwi. 

			– Muszę kupić coś na urodziny Ance. Pomyślałam o książce – wytłumaczyłam jej dosyć pobieżnie. 

			Beata pokiwała głową. 

			– Idziesz ze mną? – zapytałam, stawiając jedną nogę na chodniku. 

			– Nie, lepiej poczekam. Dość mam już przygód na dziś, wolę poczytać sobie gazetę. Tylko nie wybieraj za długo, okej? 

			– Postaram się – rzuciłam tylko i na wszelki wypadek kazałam jej zamknąć się w samochodzie. Niby spokojna okolica i wcale nie dochodzi tu do porwań, a już zwłaszcza w środku dnia, ale zawsze może być ten pierwszy raz i lepiej dmuchać na zimne. Beatka to aktualnie moja ­najlepsza przyjaciółka z pracy, a na dodatek ma kochającego męża i dzieci. Strata kogoś takiego jak ona byłaby naprawdę wielka. No i dosyć problematyczna, bo co wtedy z tym mężem i dziećmi? Jak go znam, to pewnie sam by sobie nie poradził. 

			Nie zastanawiając się nad tym dłużej, ruszyłam w końcu przez pasy, o mało nie wpadając przy tym pod samochód. 

			– Wariatka! – wrzasnął w moją stronę przez uchylone okno kierowca i mocno popukał się w głowę. – Czerwone! 

			Spojrzałam na niego przelotnie, nawet nie zwalniając kroku. 

			– No i co z tego, że czerwone?! – odkrzyknęłam, mocno walcząc ze sobą, żeby nie dodać do tego komentarza środkowego palca. Potem przeskoczyłam przez krawężnik i wbiegłam do ulubionej księgarni. 

			– O, może pani! – Natychmiast dobiegł do moich uszu rozentuzjazmowany głos jakiejś kobiety. 

			Stanęłam jak wryta. Chociaż był piątek, to panował tu tłok. Ludzie kłębili się pod zawalonymi książkami regałami i siedzieli wygodnie na specjalnie poustawianych zielonych krzesełkach. 

			– Zapraszam, zapraszam! Śmiało! – ponowiła swoje wezwanie kobieta. 

			Co to, u licha, ma być? 

			Odgarnęłam z policzków niesforne pasma włosów i poczułam, że się czerwienię. Nie znosiłam niespodzianek, a już na pewno nie takich, gdy patrzyło na mnie co najmniej trzydzieści, a może i czterdzieści obcych osób. Czy to jakiś żart? Ukryta kamera?! I dlaczego właśnie dziś?! 

			– Jak pani ma na imię? – Mimo mojego zażenowania, podekscytowana kobieta nie przestawała mówić. Dopiero teraz zauważyłam, że stała na podwyższeniu. 

			– Zuzanna – udało mi się wydusić. 

			– Super! – Zaklaskała. – Zróbcie miejsce Zuzce. – Spojrzała na tłum, a potem na mnie. – Kochanie! Mogę mówić do ciebie na ty? 

			Popatrzyłam na nią nieco przerażona, ale automatycznie kiwnęłam głową i nieśmiało zrobiłam krok w jej kierunku. 

			– Wspaniale! – Rozpromieniła się jeszcze bardziej. – Jestem Matylda. Matylda Mak. 

			Nie umknęło mojej uwadze, że jej nazwisko idealnie współgrało z czerwoną sukienką, w którą była ubrana. Odważnie prezentowała swoje obfite kształty. 

			– Kto? – Uniosłam brew. 

			Po sali rozległ się podejrzany szmer. 

			– Matylda Mak. Trenerka personalna, nie kojarzysz? 

			– Nie bardzo – mruknęłam zawstydzona. 

			– Nieważne. Chodź tu i siadaj wygodnie obok… – Matylda zawahała się, zerkając na wątłą kobietkę siedzącą już na dwuosobowej sofie. 

			– Kalina. – Tamta uśmiechnęła się do niej. 

			– Tak! Siadaj wygodnie obok Kali – powiedziała i gwałtownie rozejrzała się dookoła, szukając wzrokiem właściciela księgarni, podczas gdy ja przycupnęłam sobie na sofie. 

			– Czy mogę poprosić o coś ciepłego dla Zuzki? – krzyknęła.

			Patrzyłam na całą tę szopkę z niedowierzaniem. Widząc rozentuzjazmowane twarze zgromadzonych ludzi i ich kolorowe ubrania, poczułam się jak rodem wepchnięta do jakiejś podejrzanej komedii. To pierwsze spotkanie autorskie, w którym uczestniczyłam i z pewnością wyszłabym z niego, gdyby nie to, że ta stanowczo nazbyt szczęśliwa kobieta postanowiła zrobić ze mnie swojego specjalnego gościa. 

			Nerwowo spojrzałam na wiszący na ścianie zegarek. Miałam już tylko trzy godziny czterdzieści minut do imprezy Anki. I ciekawe, czy będę mogła tu kupić jakąś książkę, skoro… 

			– No dobrze, w takim razie do rzeczy! – Matylda oderwała mnie od rozmyślań. Rozsiadła się w bieluchnym fotelu ustawionym naprzeciwko rustykalnej sofy. 

			Od razu rzuciły mi się w oczy jej idealnie wyćwiczone łydki i podziękowałam sobie w myślach za to, że założyłam dzisiaj spodnie. 

			– Powiedzcie mi, moje drogie, co was w życiu ogranicza – zaczęła pewnie i wbiła we mnie swoje świdrujące, zielone oczka. 

			Gdybym miała w ustach tę herbatę, którą mieli mnie poczęstować, to chyba bym się nią zakrztusiła. 

			– Co? – zapytałam niepewnie. 

			– Och, kochana! – Matylda roześmiała się głośno. – Jesteś taka urocza, ale to ja się ciebie pytam. Co cię w życiu ogranicza? 

			– Nadmierna potrzeba kontroli – przerwała niezręczną chwilę ciszy siedząca obok Kalina. 

			Matylda rozpromieniła się na jej słowa, a ja głośno odetchnęłam z ulgą. 

			– Ty mi się tutaj nie ciesz, kochanie! – Natychmiast dostrzegła moją reakcję. 

			Co ona, jakiś rosyjski szpieg, że taka wszystkowiedząca? 

			– To również pytanie do ciebie. Co cię ogranicza? 

			Znowu popatrzyłam na nią, jak gdybym była co najmniej przygłupia. Miałam zwierzać się jakiejś obcej babie na przypadkowym spotkaniu autorskim, na którym nie planowałam się nawet pojawić? I to jeszcze spiesząc się do domu, gdy w aucie czekała na mnie bliska załamania nerwowego Beatka? Nie ma co! Idealny czas na rozmowy od serca! 

			– A bo ja wiem… Ostatnio to chyba tylko mój mąż – rzuciłam więc od niechcenia. 

			– No i to jest już jakaś odpowiedź… – ożywiła się Matylda, przez co znowu wmurowało mnie w sofę. Ja tu gadam od rzeczy, a ona co? 

			Popatrzyłam na nią jednak, odwzajemniając uśmiech, a potem poprawiłam się na sofie i pochyliłam lekko w lewo, żeby odsunąć się trochę od skulonej obok Kaliny. 

			– No więc mówisz, moja kochana, że mąż… – Matylda powoli powtórzyła moje słowa. – Ale w jaki sposób? – zapytała, przykładając trzymany w dłoni długopis do ust. 

			Wzruszyłam ramionami. 

			– Nie zastanawiałam się nad tym nigdy. Prawdę powiedziawszy, to nawet nie czuję się przez niego w żaden sposób ograniczona. – Spróbowałam jeszcze z tego jakoś wybrnąć. – Tak mi się tylko powiedziało. Wiadomo: jesteś mężatką, to musisz cierpieć. 

			– Błąd! Karygodny błąd! – Matylda wyprostowała się gwałtownie, piorunując mnie wzrokiem. – Jakie jest pierwsze zdanie mojej książki? – zwróciła się do publiczności. 

			– Uświadom sobie swoje ograniczenia. – Ubrana na czarno dziewczyna uniosła rękę. 

			– Ach tak – wyrwało mi się, jakoś tak mimochodem. 

			– Brawo! Książka dla tej pani. Jak ci na imię? – krzyknęła Matylda. 

			– Jola – powiedziała nieśmiało tamta. 

			– Jesteś wspaniała, kochanie! – Matylda posłała jej całusa. – Obym miała jak najwięcej tak wnikliwych czytelniczek! 

			Zachciało mi się śmiać, w odpowiedzi na co siedząca dumnie Kalina rzuciła mi piorunujące spojrzenie. Spuściłam wzrok i popatrzyłam na swoje podniszczone balerinki. Wypadałoby kupić nowe. 

			– W takim razie zacznijmy inaczej. – Matylda ponownie rozsiadła się w białym fotelu i założyła nogę na nogę. – Co jest w twoim życiu nie tak? Za czym tęsknisz i czego ci brakuje? 

			Popatrzyłam na nią uważnie, uświadamiając sobie, że mam dwa wyjścia. Albo zamknąć się w sobie, udawać głuchą (co z racji tego, że już kilka razy jej odpowiedziałam, mogłoby nie być aż takie znów wiarygodne) i uciec stąd, gdzie pieprz rośnie, albo wejść w narzucaną przez nią rolę, powiedzieć sobie: raz kozie śmierć, i zacząć odpowiadać na wyartykułowane przed chwilą pytania. 

			– Cóż… – westchnęłam dokładnie w momencie, w którym zjawił się obok mnie właściciel i podał mi kubek z herbatą. Gorąca esencja przyjemnie połechtała moje zmysły. Kiedy to ja miałam czas usiąść w spokoju i wypić herbatę? 

			Matylda znów wbiła we mnie swoje przenikliwe spojrzenie. 

			– A więc… – zaczęłam niepewnie, rozglądając się przy tym, czy na sali nie ma kogoś znajomego, przed kim mogłabym się skompromitować. 

			– Śmiało, kochana, śmiało! Tutaj wszyscy mamy jakieś lęki. 

			– Tak… – mruknęłam i upiłam pierwszy łyk. 

			Wszystkie twarze wydawały mi się tak samo obce. Do tego ta ciepła herbata…

			– No więc boję się, że mój zajęty swoimi pasjami mąż kompletnie o mnie zapomni, znajdzie sobie młodszą, a ja umrę w samotności i jakiś przypadkowy przechodzień albo, co gorsza, moja sąsiadka zakopie mnie pod płotem, bo nikt nie zaprzątnie sobie głowy moim godnym pochówkiem. Właściwie to dla mnie żadna różnica. Jakby się nad tym zastanowić, to w sumie nawet może i lepiej. Nigdy nie lubiłam cmentarzy. Trzeba na nie długo dojeżdżać, a tak? Będzie na miejscu! – wypaliłam na jednym wdechu, czym widać wmurowałam w zielone krzesełka wszystkich zebranych na spotkaniu ludzi, ponieważ nagle zapanowała jakaś dziwna cisza, którą przerywało tylko bzyczenie nadpobudliwych much. 

			– Cóż… – odezwała się w końcu Matylda. – To już jakiś konkret. 

			– Prawda? – Uśmiechnęłam się do niej, myśląc o swoim mężu, Ludwiku. 

			– Zawarłaś w nim swoje, jak mniemam, główne lęki. Samotność, mimo trwania w związku, i niewystarczające do godnego życia fundusze. Brak perspektyw i niepewną przyszłość. To naprawdę interesujące. 

			– Zawsze mi się zdawało, że jestem ciekawym okazem. Moja siostra w dzieciństwie radziła mi nawet, żeby dać się zamknąć w zoo, ale nie wyszło. 

			Tylko, dodałam sobie w myślach, chyba chodziło jej raczej o mój krzywy zgryz. 

			– O, lubisz zwierzęta? – Kalina ożywiła się. 

			– Takie w zoo? Nie bardzo. – Wzruszyłam ramionami. – Ale mam psa. Yorka. I dziecko. 

			– Zuzka chciała powiedzieć, że czuje się wyjątkowa ze swoimi problemami, ale wcale tak nie jest. – Matylda wróciła do wnikliwego analizowania moich wypowiedzi. 

			– Poważnie? – zdziwiłam się. O mały włos nie oblałam się przy tym herbatą. 

			– Aha. – Skinęła głową. – Wiele młodych kobiet, trwających w stałym związku, w którym wygasła już namiętność, zaczyna bać się porzucenia – powiedziała, a ja uświadomiłam sobie, że z jej słów płynęła dla mnie tylko jedna pocieszająca informacja. Wynikało z nich, że mimo swojego wieku i statusu społecznego w oczach niektórych ludzi nadal byłam młoda. 

			– A jak z tym u ciebie? – zapytała, zanim zdążyłam cokolwiek sensownego pomyśleć albo chociaż powiedzieć, bo u mnie to działało właśnie w tę stronę. 

			Pochyliłam się do przodu. 

			– Z czym? 

			– Z namiętnością. 

			– Kompletnie beznadziejnie. – Westchnęłam, ale Matylda za bardzo się tym nie przejęła. Co więcej, ta odpowiedź chyba nawet jej się spodobała. 

			– Opowiedz nam o tym – zachęciła mnie do dalszych zwierzeń. 

			– Och… – Oparłam się wygodniej o zagłówek sofy. – Chociaż mam dopiero dwadzieścia osiem lat, to od kilku jestem mężatką i przez długi czas zdawało mi się, że zbudowaliśmy szczęśliwą rodzinę. Jeśli we współczesnych czasach można jeszcze taką mieć, bo tyle się przecież szerzy patologii. Ciągle tylko mówią, że kogoś córka nożem zadźgała. Albo widelcem. Że piją, palą, klną… A u nas? Czasem tylko ktoś w nerwach trzaśnie drzwiami, rzuci talerzem, ewentualnie jedno i drugie. Sami widzicie. – Spojrzałam wymownie na zgromadzonych w księgarni gości. – Problem tylko w tym, że ostatnio sypiam sama. – Znowu westchnęłam. – Tak. Z powodu wiecznej nieobecności mojego męża. 

			Matylda zrobiła smutną minę. Może jednak było w niej chociaż trochę empatii? 

			– Dlaczego? – zapytała, a ja po raz kolejny spojrzałam na swoje podniszczone buty.

			– Może dlatego, że powoli się starzejemy? – Raczej stwierdziłam i muszę przyznać, że zabrzmiało to bardziej refleksyjnie, niż zamierzałam. – Ludwik ma już pierwsze siwe włosy i to za sprawą czego? A tego, że od dobrych czterech lat przędziemy tę wspólną nić zwaną życiem z oczami na zapałki, jeśli w ogóle można powiedzieć, że udaje nam się jakkolwiek funkcjonować. Więc może ten cały brak namiętności wynika ze zmęczenia? Nie chcę winić dziecka, ale to może też być sprawką naszego małego Marcelka, który temperamencik to ma wyjątkowy, oj wyjątkowy. – Zaczęłam analizować, jakbym była na jakieś prywatnej psychoterapii. – Zwykłam twierdzić, że Marcel wdał się w ojca, już od momentu, kiedy mamusia podała mi go pierwszy raz, a on zaczął drzeć się wniebogłosy, chcąc jeść, teraz, zaraz, JUŻ! Ludwik też tak ma. Kilka razy rozważałam, czy nie załatwić mu po cichu całodobowego dokarmiania dożylnego. Wiecie, chodzi z kroplóweczką i skapuje mu glukoza. – Znowu wymownie spojrzałam na swoją widownię. Ludzie siedzieli żywo przejęci moimi wyznaniami, przez co miałam ochotę opowiadać dalej.

			 – Ale tak zupełnie poważnie… – wróciłam do tematu. – To nie do końca prawda, że Marcel wdał się tylko w Ludwika, bo sama do spokojnych nie należę, do czego przyznaję się bez bicia, choć z bolącym sercem. U nas w rodzinie, tej szerzej pojmowanej, rzecz jasna, to wszystko wydaje się dość oczywiste. Istna komedia silnych i dominujących charakterów, tworzących mieszankę wręcz wybuchową. Tak podsumowałabym każdy nasz większy zjazd rodzinny i nikt z zainteresowanych nawet nie śmiałby zaprzeczyć. Jesteśmy specyficzni, ale to chyba jak każda potężna, wielopokoleniowa, klasyczna familia, prawda? Okej, może moja chorowita mamuśka, umierająca kilka razy do roku, bije na głowę inne, NORMALNE matki. Tak, tak! Nie śmiejcie się! Ona naprawdę wydzwania do wszystkich, żegna się i przychodzi do mnie, żeby w spokoju umierać! Jakiś czas temu kupiła sobie już nawet urnę… 

			W sali rozległy się stłumione chichoty. Tylko mi jakoś nie było do śmiechu, bo mamusia za każdym razem żegnała się zupełnie na serio. 

			– Wracając jednak do tematu. Ludwik też nie jest do końca normalny z tym swoim zapaleńczym zamiłowaniem do biegania po polach w kraciastych gaciach i poszukiwania skarbów. Kupił sobie kiedyś, choroba, za moim pozwoleniem, ten wykrywacz metalu i nie sposób go nieraz zapędzić do domu. Ma to jednak swoje dobre strony, przyznaję. Dzięki tej jego pasji do perfekcji opanowałam płacz na zawołanie, który w zestawieniu z głośnym lamentem, że woli ten złom niż rodzinę, i wynoszeniem mu pościeli do salonu, potrafi zdziałać cuda. Tylko że on nie wyciąga z tego żadnych wniosków. Ja chyba najzwyczajniej w świecie przestałam go już interesować. Woli historię niż mnie. Czy wy wiecie, jak ja się czuję, kiedy antyczne wazy bardziej pociągają mojego mężczyznę niż ja… – W oczach zebrały mi się łzy. 

			– Kochanie, to takie przykre… – Matylda spróbowała mnie pocieszyć. 

			– Przykre? – Nie dałam jej dojść do głosu. – Przykro to mi jest, kiedy zbiję kubek. Ten związek to zupełna katastrofa. Gdyby on chociaż był jakiś bogaty albo piękny, to co innego. Mogłabym być z nim dla urody albo dla pieniędzy, a tak… 

			– Jest biedny? – Pełna współczucia Kalina pogłaskała mnie po ręce 

			– Jest nauczycielem. Historii! I to w gimnazjum! – rozbeczałam się. – A ja nawet nie jestem gruba i brzydka! Gdybym była, to co innego. Wtedy mogłabym to zrozumieć, ale… – Zaczęłam histeryzować i robić z siebie pośmiewisko. 

			Kalina przytuliła mnie w geście solidarności. 

			– Ale przecież to wszystko jest wspaniałe! – Matyldę natomiast moje słowa widocznie podekscytowały. 

			Otarłam z oczu łzy i razem z Kaliną popatrzyłyśmy na nią nieprzytomnie. 

			– Wspaniałe? – wydusiłam między jednym a drugim szlochem. 

			– No oczywiście! Czy ty nie widzisz, że to wszystko jest szansą, którą zsyła ci Bóg, żebyś mogła w końcu coś w swoim życiu zmienić? 

			Otarłam nos i patrzyłam na nią w osłupieniu. 

			– Ale co zmienić? – wydukałam. 

			– Ty mi powiedz. O czym tak naprawdę marzysz?

			– O białym księciu na rasowym rumaku – powiedziałam tak na odwal się, chociaż to nie książę powinien być biały, ale jego koń. 

			– Ja marzę o tym, żeby mój ślub był idealny! – wyrwało się widzącej mój brak entuzjazmu Kalinie. 

			– Och, to wspaniale. Kiedy? 

			– Dwudziestego ósmego sierpnia. 

			– Moje gratulacje, kochana! – Matylda zerwała się z miejsca. – Będziesz wspaniałą panną młodą. 

			– Dziękuję! – Kalina się rozpromieniła. – Odbędzie się w starym dworku za miastem. A bukiet będę miała z orchidei. Suknia natomiast… 

			– A ty, Zuzka? O czym marzysz?! – weszła jej w słowo Matylda, przez co Kalina wydęła wargi, przybierając smutny wyraz twarzy. 

			Zrobiło mi się jej szkoda, ale potrząsnęłam głową i otarłam nos. 

			– O tym, żeby Ludwik znowu zobaczył we mnie kobietę. I żebym nie musiała spać sama… – Znowu się rozkleiłam. 

			– Kochana! – Kalina przytuliła mnie jeszcze raz. Dopiero teraz zauważyłam, że miała idealnie spiłowane paznokcie, przez co jeszcze bardziej zebrało mi się na płacz. Moje wyglądały, jakbym spędziła ostatnich kilka dni pracując na roli, chociaż to nieprawda, bo Marcel strącił z parapetu doniczkę z kwiatem i musiałam go przesadzić. Oczywiście roślinę, nie Marcela. 

			I kiedy tak sobie szlochałam w najlepsze w szczuplutkie ramię Kaliny, drzwi do księgarni otworzyły się gwałtownie, a stanął w nich nie kto inny, jak znudzona samotnym czekaniem Beatka. Miała na sobie rozpiętą kurtkę i nerwowo przygładzała rozwichrzone włosy.

			– Ja… – Stanęła jak wryta, czując na sobie dziesiątki par oczu. – Tylko szukam Zuzki – wymamrotała przerażona. 

			– Tu jest! – Wskazała na mnie zaangażowana w pocieszanie Kalina, w odpowiedzi na co uniosłam głowę i zaprezentowałam Beacie swoją zapłakaną twarz. 

			– Matko kochana, Zuzka! – Rzuciła się do mnie natychmiast. – Co ci się stało?! 

			– Uświadomiła sobie swoje najskrytsze pragnienia. – Matylda wspaniałomyślnie odpowiedziała za mnie, przez co Beatka stanęła w połowie drogi między sceną a drzwiami i wbiła w nią surowe spojrzenie. 

			– Coście jej zrobili? To jakaś sekta?! Boże, Zuzka. Hipnotyzowali cię? To jakaś narkoza? Oddychaj, oddychaj! 

			Usłyszałam stłumione śmiechy. 

			– Jaka sekta, kochanie! – zabrała się za wyjaśnienia Matylda. – My tu jesteśmy, żeby sobie pomagać. 

			– Akurat. Ja już znam to wasze pomaganie. Mydlicie oczy, a zaraz potem człowiek zostaje zupełnie sam i pozbawiony pieniędzy. – Beata odzyskała wigor i błyskawicznie znalazła się obok mnie. – Zuzka, co oni ci zrobili? – Nachyliła się i odgarnęła na bok moje włosy. – Cała jesteś? Wszystko okej? – Padła na kolana obok sofy. 

			– Tak – bąknęłam, pociągając nosem i otarłam zapłakane policzki, ale chyba jej to nie przekonało. 

			– Przecież widzę! 

			– A może ty też do nas dołączysz, kochana? – zwróciła się do Beaty Matylda.– Jesteś bardzo spięta. Może chcesz nam wszystkim powiedzieć, co cię ogranicza? – powiedziała słodko i lekko dotknęła jej ramienia. 

			– Łapy przy sobie! – Beatka szarpnęła ręką. – Ja się nie dam wystrychnąć na dudka. Jeszcze słowo, a dzwonię na policję – krzyknęła, a potem spojrzała na mnie. – Porządnych ludzi doprowadzać do takiego stanu i to w biały dzień?! Przecież to nie do pomyślenia! 

			– Beata, daj spokój. – Udało mi się w końcu odzyskać głos i oderwać od ramienia przerażonej całym tym zamieszaniem Kaliny. – To jest tylko spotkanie autorskie, żadna sekta. 

			– Jakie spotkanie autorskie? Jaka sekta?! – Beata nie spuszczała z tonu, przez co widzowie całej tej sceny znowu zaczęli się śmiać. 

			– No właśnie ci mówię, że żadna! To jest Matylda Mak, trenerka personalna. Pomaga kobietom odkrywać ich najskrytsze marzenia, a ty tu urządzasz jakąś szopkę. Tylko rozmawiałyśmy, nic mi się nie stało! 

			Beata popatrzyła to na mnie, to na Matyldę. 

			– Spotkanie autorskie? – wychrypiała. 

			– Aha. – Obie pokiwałyśmy głowami, przez co Beatce zrobiło się głupio. Natychmiast stanęła na nogi i rozglądając się po księgarni, poprawiła swoją sukienkę. 

			– Spotkanie autorskie – powtórzyła, trochę mechanicznie i spojrzała na mnie zawstydzona. – No dobrze, to ja może już pójdę i… – Spuściła wzrok, starając się uniknąć dziesiątek rozbawionych spojrzeń. – Tylko nie siedź za długo, Zuzka – zdołała jeszcze tylko mruknąć, a potem jak strzała popędziła do drzwi i za nimi zniknęła. 

			Po jej wyjściu w księgarni zapanowała pełna napięcia cisza. 

			– No cóż, moi drodzy… – Pierwsza odezwała się zdezorientowana Matylda. 

			– To może ja też już pójdę, żeby Beata nie musiała na mnie dłużej czekać. – Postanowiłam wyratować ją z opresji, w odpowiedzi na co spojrzała na mnie z wdzięcznością. – Dzięki za spotkanie i dobre rady. – Uśmiechnęłam się i do niej, i do szczuplutkiej Kaliny. – Mam nadzieję, że uda mi się dzięki tej rozmowie zmienić coś w swoim życiu i… 

			– Bo najważniejsze, to być świadomym swojego problemu! To pierwszy krok do sukcesu – wpadła mi w słowo Matylda i podeszła, żeby mnie uściskać. – Miło cię było poznać, Zuzanno. Szkoda, że nie możemy dokończyć naszej rozmowy, ale mam nadzieję, że znajdziesz w sobie trochę odwagi, aby zawalczyć o uwagę ze strony męża. 

			Pokiwałam głową, gdy udało mi się wyswobodzić z jej uścisku. 

			– Postaram się. 

			– A na dobry początek przeczytaj sobie moją książkę. – Sięgnęła po leżący na stoliku egzemplarz swojego dzieła. – Mam nadzieję, że ci się spodoba. – Wręczyła mi książkę. 

			Wzięłam ją od niej aż nader chętnie. Przynajmniej wyjdę stąd z prezentem dla Anki, skoro godności już nie mam. 

			– Was też bardzo miło było mi poznać – zwróciłam się jeszcze do zebranych w księgarni gości i powoli ruszyłam do drzwi. Przez to, że byli świadkami tego mojego wybuchu płaczu, poczułam z nimi wszystkimi jakąś wyjątkową więź. 

			– Wszystkiego dobrego, Zuzka! – Jakaś brązowowłosa kobieta uściskała mnie po drodze. 

			– Powodzenia z mężem – rzucił jeszcze ktoś, przez co znowu zebrały mi się w oczach łzy. Jednak tak bardzo się nie skompromitowałam. 

			– Udanego dnia! – Zamykając za sobą drzwi, usłyszałam ostatnie słowa Matyldy, a potem stanęłam na dworze i mocno zaczerpnęłam powietrza w płuca.

			 Raz kozie śmierć, pomyślałam, przyciskając do piersi egzemplarz książki Matyldy. Nie będę już dłużej spać sama. Nie po to brałam ślub, żeby w wieku dwudziestu ośmiu lat zasypiać w pustym łóżku! 

			No… Nie uwzględniając spragnionego miłości dziecka, które ostatnio przychodziło do mnie, żeby spać razem, jakoś wyjątkowo często… 
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